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N O W Y

SPOSÓB Z300ACE3JIA SIĘ!.
Zdarzenie praw dziw e.

( D o k o ńc z e n i e . )

Przyjechaw szy  z Paryża  u rządziłem  po­
mieszkanie m oje stosownie do teraźniejszego 
stanu m e g o , i zaprosiłem  moich przyjaciół 
G rzegorza i Wojciecha na  obiad. Skoro do 
pokoju w esz li,  stanęli o s łu p ien i ,  oglądając 
n o w e  m e b le ,  sto łow y zeg a r ,  pozłacane lich­
ta rze  i t. d. zamknęli d rzw i na klucz.

^Słuchaj p rzy jac ie lu !« rzek ł  Grzegorz, »po- 
głosku, k tórąśm y o spadłej na ciebie sukces- 
syi m iędzy ludzi p u śc i l i , rozszerzyła  się, jak 
widzimy aż nadto , tak dalece, ze sądzić musi­
m y , iż n ies te ty ,  sam odurzyć  się nią da łeś ;  
słyszeliśmy bowiem, żeś tw em u p ryncypałow i 
w ypow iedzia ł  m ie jsce , żeś kup ił  dom kraw ca 
i p rzedałeś  go znow u  sąsiadowi, ż iś  od wielu 
tutejszych kupców nab ra ł  tow arów  i innych 
rzeczy, żeś do Paryża jeździł, jak ludzie tw ie r ­
dzą , dla przyspieszenia oblikwidacyi dzie­
dzictwa. Czlow.ecze, zastanów się, wszak m y 
p raw d ę  w iem y; znajdujesz się nad okropną 
p rzep aśc ią , a zatem choćbyś nas nie by ł  za­
praszał na obiad, bylibyśmy sami przyszli do 
c ie b ie , aby zw rocie uw agę t w o j ę , że twój 
stryjaszek, jak dobrze  wiesz, w istocie n ie  u -  
m arł,  że ty  się żadnego spodziewać n ie  masz 
d z ied z ic tw a , ze to wszystko było ż a r t e m , 
i że  tw oje  postępow anie  zgubić cię m oże; 
przedsięwzięliśmy więc dla ura tow ania  ciebie 
od pew nej z g u b y , w yznać publicznie nasz 
b łąd  i odwołać ow ę w nieszczęsnej chwili 
rozsianą pogłoskę.*

»Broń iłoże!« krzyknąłem , »nie czyńcie te ­
go, moi kochani p rzy jac ie le ,  tembyście m nie

w  istocie zg u b i l i ; w szak/e  j a , Bogu dzięki, 
n ie  odszedłem  od zm ysłów i n ie  oczekuję też 
żadnego dziedzictwa od mego stryjaszka, któ­
reg o  n aw e t  n ie  znam  i nie w iem  , gdzie się 
obraca ; wszelako jeźli gdzie u m arł ,  w ystaw ię 
m u te raz  pom rik  spaninły , muszę bow iem  
p rzy zn ać ,  żem  teraz  w  istocie boga tym ; 
sp raw d ziły  się, drogi G rzegorzu, tw oje  w ie ­
szczym duchem  w yrzeczone  p rz ep o w ied n ie ;  
lecz wszystkie szczegóły opowiem  w am  p rz y  
obiedzie. T e ra z  m uszę wam  tylko oświadczyć, 
że kupitem  w blizkości tego miasta kilka 
wiosek, a ty Wojciechu w yraziłeś  mi nie raz  
chęć mieszkania na w s i ; będziesz rządcą m ych 
d ó b r ; ty  zaś G rz eg o rz u , jeźli chcesz tw ój 
los po lepszyć, zrobię cię moim sek re ta rzem  
w  mieście. A c ó ż , kontenciście z waszego 
p ryncypała  i przyjaciela ?« Uściskali mię oba- 
d w a j , lecz nie dowierzając moim s ło w o m , 
n a leg a l i , abym  im wszystko dow odnie  ob ­
jaśnił ; co też chę tn ie  uczyn iłem . P rzepędzil i­
śmy resztę dnia w e s o ło , jak tylko być może.

Nazajutrz gdy i  przyjaciółmi in e m i , dla 
oglądania d ó b r  now o-naby tych  , w  n o w y m  
w yjechałem  ekwipażu, w n e t  zazdrość, ta naj- 
pierwsza przyczyna bratobójstwa, ta poczw ara 
najbliższych k rew n y ch  różn iąca ,  wszystkich 
p rzec iw  m nie oburzy ła .  »Widziałeś,« m ów ił 
j e d e n ,  »jak nasz pan M ichał p a rad u je ,  jaki 
sobie z Paryża sprow adził  now y ekwipaż ?«—- 
»Wszakżeto wszystko,« p rz e rw a ł  drogi, »za te 
p ie n ię d z e , co tu  fODie napożyczał.* —■ »Ja 
tylko« rzekł t rzeci ,  »żałuję mego k rew nego, 
k tóry  się sam cisnął do n iego ,  skoro o tem  
śmiesznem usłyszał dziedzictwie, i w łaściw ie 
m ów iąc ,  narzucił  m u  swoje pieniądze; ja  
tylko się śm ia łem , gdym to wszystko słyszał 
i w id z ia ł ,  jak się wszyscy ubiegali ,  aby go
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ubogacić: bo który* rozum ny  człowiek nie po­
znał, ze to jes t  trzpiolostwo, czemuż bo viem 
p ie rw ej  nigdy nie było słychać o tym stry -  
j a s z k u , i gdzieby on w reszcie  ty le  zabrał  
p ien iędzy ,  gdzie one 6a ? któż je  w idzia ł ,  
k iedy i zkąd p rz y b y ły ?  Ot, kazał zrobić sobie 
suknie żałobne i puścił bajkę między ludzi;  
obaczycie, że te n  gmach tak szybko w znie­
siony z łoskotem  się obali. N iechajno każdy 
odbierze, co mu się należy, w tedy  się okaże, 
w iele  piórek ptaszkowi zostanie.«

Takie tedy pogadaniu krążyły  o mnie, a n ie­
ufność , siostra z azd ro śc i , tak mocno p rze ­
straszyła moich wierzycieli, że za p o w ro tem  
do dom u po k^kadniowej niebytności, zastałem 
całą paczkę l is tów , które praw ie  wszystkie 
by ły  treści n as tęp u jące j : »Panie dobr. M am  
zaszczyt załączyć m u rachunek ,  należącej mi 
sumy, której koniecznie po trzebuję; upraszam
0 łaskaw e odesłan ie  takow ej;  p rzy tem  piszę 
się z szacunkiem i t. d.«

»Kochany G rz e g o rz u ,« m ó w iłe m ,  »odpisz 
każdem u z tych w ierzycieli w' sposobie na­
s tępu jącym : M iło  mi było wyczytać z listu 
w ćpana w iele  m u się n a leż y ,  a załączając 
sum ę ż ą d an ą ; zostaję i t. d.«

O dliczyłem naJeżytość dla każdego i ode­
sła łem  przez  służącego. - Po tem  zasiadłem 
z m emi przyjaciółmi, kazałem przynieść fajek
1 wina, gdy następująca wszczęła się rozmowa:

»Powiedź mi, panie M ich a le ,« rzek ł  W oj­
ciech , »dla czego ci się te dobra  tak ko­
niecznie  pod o b a ły ,  wszakże d ru g ie ,  lubo 
o kilka mil o d leg łe ,  aa leko zdają się być 
korzystnieiszeini ?«

»Mam ja w tym  przyczynę ,  k tórą  wam 
poźnićj objawię.«

»Zgadłem ją,« p rz e rw a ł  Grzegorz, »t a piękna 
b a ronów na , którąś zawsze ubóstwiał, ile razy 
ze s tarym  ojcem przejeżdżała  , i na którąś 
n aw e t  nie śmiał spojrzeć, nie może ci wyjść 
z  g łow y , a że te dobra  graniczą z dobraim  
jć j  o jc a , d la  tego je  p rz e p ła c i łe ś , abyś b y ł  
je j sąsiadem.«

»Ale cóżto za s tary  baron  i co za panienka?a 
zapy ta ł  Wojciech.®

»Stary baron  jes tlo  dziwak osobliwszy, ma­
jący  tak wysoką opiniją o swojem szlachectwie, 
jak ów  Cedryk w  Zw anhce;  z nikim nie obcuje, 
kto nie może wy wieść ' szlachectwa swojego 
przynajm nie j  z ósmego pokolenia; lubi tylko

psy i k o n ie ,  a p rzy tóm  je s t  zagorzałym  m y ­
ś l iw cem ; b a ro n o w a ,  małżonka je g o ,  m ówi 
tylko o etykiecie d w o ru  francuskiego za cza­
sów Ludwika X IV . ,  a je j  rozm ow a je s t  m ie ­
szaniem rozmaitych języków . Jeźli zaś chcesz 
mieć w yobrażen ie  o baronów nie ,  weź co jes t  
najświeższego w róży, najskromniejszego w fi- 
jo łk u ,  najpowabniejszego w wiośnie , co by ło  
najpiękm ejszem  w Kleopatrze, najdow cipnie j-  
szera w  A6pazyi, najcnotiiwszem w  L ukre -  
cyi, a będziesz miał słany obraz panny Zofii!«

»Brawo G rz e g o rz u ,« rzek ł  W o jc iecd , »ty 
widzę jesteś i poetą.«

»Itiedyście moje tajemnicę odgadnęli, w ięc  
wain szczerze w y z n am , że ju ż  od la t  kilku 
szalenie kocham p an n ę  Z ofiją; widziałem ją  
po raz pierwszy na zabawie u  pani D. i od 
tego czasu ta postać anielska nie odstępu je  
m nie  w e śnie i na jawie. Od czasu po­
w ro tu  mego z P a r y ż a , gdy szczęście tak 
mile do m nie się uśmiechało, u łoży łem  sobie 
wszelkich użyć środków przybliżenia się do 
tego anioła.

»Panie,« p rz e rw a ł  Gregorz, »raam plan w y­
borny , a jeźli ramę znajomość ludzi nie zw ie­
dzie , pew n y  je6 tem , że pom yślny skutek u -  
w ieńczy dzieło. J u t ro  w yjedzietny do naszych 
d ó b r ,  a po ju trze  pójdziem y na polow anie;  
a że lasy nasze graniczą z lasami barona, w ięc 
ku w ieczorow i,  niby zb łądziwszy, zaw itam y 
do zam ku; tak się rom ans  zacząć pow inien . 
Przedstawisz się baronow i jako sąsiad, a o n i-  
czem z n im  mówić n ie  będziesz, jak  tylko 
o polowaniu. Zaprow adzi cię zaraz do stajni, 
do psów , do koni; co ciebie wszystko w  za­
chw ycenie  w praw ić  powinno. Potem  oświad­
czysz mu, że masz zamysł przeistoczenia sta­
rego  zamku na granicy lasów  swoich n a  dom 
myśliwską że mu pozwolisz p raw a polowania 
w twych lasach i t. d., poczóm prosić będziesz 
o radę, jakim sposobem masz to wszystko u- 
rządzić, gdyż bez światłej rady tak s ław nego 
znaw cy , nic porządnego stać n ę  nie może. 
Po  tej p rzem ow ie przedstawi cię baron  swój 
m ałżonce ; pow ieś/  jej,  żeś by ł  w  P aryżu , że 
tam wszystko się z m ie n i ło , nie iestto P a ry ż  
za czasów Ludwika X I V . ,  n ie  ma tam teraz  
piękności, jak ie  w  ow ym  złotym  czasie ubó­
stwiano; a ta mała liczba, która się jeszcze znaj­
duje, sąto gałęzie z ow ych szczepów sław nych. 
T y m  sposobem pozyskasz łaskę b a ro n o s tw a ,
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a jak  z córką pomówić, n ie  po trzebujesz  mo­
jej lekcy i,  posiadasz bow iem  wszystkie dary  
przypodobania  się; jes teś  przysto jnym , umiesz 
grać na fo r tep ian ie ,  na g i ta rz e ,  i przy tern 
zaśpiewać m iłym  g łosem ; tańczysz lekko i 
z g r a b n ie ; czegóż proszę więcej potrzeba ? 
Ręczę ci, że cię baron  zaprosi, abyś go często 
o d w id z ia ł , a potem  masz wygraną.«

»Cudowniel« k rzyknąłem  i uściskałem mego 
p rzy jac ie la ;  »jutro w ięc wyjeżdżamy.#

P lan  nie źle ułożony, jeszcze szczęśliwszy 
wziął o b r ó t ; s tary baron  tak mnie pokochał, 
że on beze m n i e , a ja  bez jego córki żyć 
n ie  mogliśmy. Po kilku miesiącach, powracając 
z nim z polowania , i widząc go w  nadzw y­
czajnie d o b ry m  h u m o rz e ,  odw aży łem  się o- 
świadczyć m u , że kocham jego  córkę... Ale 
skorom  to w yrzekł,  tw arz  starego barona  o- 
k ry ła  się posępnością, a wszystkie zmarszczki, 
jak b y  cienie przodków  uszykowały się na 
czole jego, i g roźnym  w yrazem  zdaw ały  się 
go napom inać o niesplainienie tak s tarożyt­
nego rodu  szlacheckiego; w samej is tocie ,  
n ie  w iele  brakło , żem  nie  stał się ofiarą prze­
sądu i obrażonej dum y; gdyby pani baronow a 
i  luba moja Zofija n ie  były  przyszły  mi na 
pomoc. Połączone prośby nasze, a może też 
i barona miłość własna nie mało by ła  mi po­
mocą, czyniąc m u uwagę, iż straci tak lubego 
towarzysza ło w ó w  i nieograniczone p raw o 
polowania w mych lasach obszernych; tw arz  
jeg o  wypogodziła  s ię ,  a nakoniec złączył 
rę c e  nasze.

Na przygo tow aniach , podróżach i po low a­
niach up łyną ł  miesiąc c a ły ; nareszcie zbliżyła 
się chwila, która mnie na wieki z moją lubą 
Zofiją połączyć miała.

W esele miało być hu czn e ;  n iem a ła  liczba 
p ow ozów  zapełniała dziedziniec. Baronostwo 
zajęte by ło  przyjęciem  gośc i, a j a , siedząc 
obok mojej ob lub ien icy ,  używ ałem  błogich 
chw il szczęścia; gdy oto doniesiono m i, że 
jakiś ubogi s ta rzec ,  mając mi w ażne zrobić 
odkrycie , oczekuje m nie w pobocznym pokoju. 
N iem iłe  by ło  mi to p r z e rw a n ie , lecz cieka­
wość i jakoweś p rzeczuc ie ,  pociągały m nie 
m im ow olnie  do pokoju , gdzie się ó w  ubogi 
znajdował. Zastałem człowieka wzrostu  w y­
sokiego, w wieku podeszłym, wlos siwy w ty ł 
zaczesany, oczy p e łn e  wyrazu, cała postać jego, 
znam ionow ały , że człow iek ten  m usiał mieć

jakow eś znaczenie w  świecie, lecz u b ió r  jego, 
aczkolwiek chędogi, okazyw ał największe u- 
bóstwo , i nie zgadzał 6ię bynajm niej z po­
stacią poważną. Skorom wszedł, podniósł się, 
a w pa tru jąc  się w e mnie przenik liw ym  w zro ­
kiem , milczał przez czas niejaki.

»Czegoż w ćpan ode innie żądasz?# zapyta łem , 
»czem służyć mogę?#

»Mainże to szczęście widzieć p rzed  sobą 
M ichała Sinith , syna  Karola Smith?# zapyta ł 
drżącym  głosem.

»Tak je6t.«
»Więc jesteś moim sy n o w cem , bo widzisz 

w e m nie Jakóba Sinith , k tóry p rzed  d w u ­
dziestą lat do Ameryki odpłynął.#

»Col byćże u ioże?  wćpan ów Jakób? mój 
kochany stryjaszek, k tórego samo w spom nie­
nie uszczęśliwić mię zdołałoI# krzyknąłem  
radośnie i rzuciwszy mu się na szyję, uściska­
łem  go se rdeczn ie ;  »pójdź luby  s try jaszku , 
p rzyby łeś  właśnie w sam czas, abyś p rzy ­
tomnością swoją uśw ie tn ił  zaślubienie moje 
z baronów ną !«

»Nie spiesz s ię ,  kochany synow cze ;  że ty  
m nie mile przy jm ujesz , je s tto  znakiem tw o ­
jego dobrego i niezepsulego serca ; cieszę się 
z tego i składam Bogu za to dzięki; ale n igdy  
nie p o z w o lę , abyś ranie p rzeds taw ił  familii 
swojej n a rzec zo n e j ; im godniejszym się oka­
zujesz mego przyw iązania , tem więcej m nie 
zobowiązujesz, abym cię natychm iast opuścił; 
gdyż zjawienie się tak ubogiego k rew nego, 
by łoby  bardzo n iem iłym  dla ciebie w y p ad ­
k iem : obym  teraz  był tak bogatym, jak n ie ­
gdyś byłem  1 Posiadałem znaczny m ajątek , 
lecz niestety, okręt mi się rozbił, a n ieubłagane 
m orze  pochłonęło  wszystko w  przepaść bez­
d e n n ą , led w ie  życie u ra tow ać  z d o ła łe m ;  
jestem  żebrakiem ; co widzisz na mnie, to cała 
moja m ajętność; jednakże, lubo p rzyzw ycza­
jony  do wygodnego życia , chętnie się wszy­
stkiego zrzeknę, aby tobie, tylko żadnego n ie  
uczynić uszczerbku.#

»Drogi mój slryjaszkul tem  oświadczeniem 
serce  inoje ran isz ;  zaklinam cię, jez l i  ci pa­
mięć ojca m o jeg o , tw ego  kochanego b r a t a , 
jest świętą, m e obstawaj przy twoim uporze; 
wszakże mnie Bóg pobłogosławił, d a ł  mi m a­
ją tek ; byłżebyin godzien mego szczęścia, g dy­
bym go chętnie n ie  podzielił z kochanym 
stry jem , którego jak drug iego  ojca poważam , 
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O, nie Dozbawiaj mię tej s ło d y c z y , r a  Boga 
cię zaklinam, zostań się u  l a s !«

Na te moje słowa łzami zalał się staruszek, 
a przycisnąwszy m nie do serca, rzekł: »Drogi 
mój M ichas iu !' n ie  jes tem  ja  te n  żebrak, za 
k tórego  się u d a łe m ; w i e d ź , że posiadam 
znaczne d obra  wr Państw ie  Zjednoczonych 
S tanów ; by łem  dw a razy dep u to w an y m  i 
szczycę się n iem ałćm  znaczeniem u  mych 
w spółziom ków . P rzed  niejakim czasem um arła  
mi zona, a nie zostawszy mi potomstwa, p rzed ­
sięwziąłem  podróż do daw nej mojej ojczyzny 
w  zamiarze wzięcia ciebie z sobą, i tam od­
dawszy tobie  wszystkie m oje  posfadłości, 
chciałem cię kształcić na pożytecznego członka 
P ań s tw  Stanów Zjednoczonych; lecz p rz y b y w ­
szy tutaj, słyszałem, ze ci Bóg pobłogosławił, 
i ze właśnie dziś bierzesz ślub z panną baro ­
nó w n ą  ; chciałem cię więc doświadczyć, azali 
szczęście tw oje  nie zepsuło  cię i czy nie 
pogardzisz ubogim krew ny m; lecz szlachetny 
tw ój sposób m y ś len ia , p rzew yższy ł moje o- 
czekiwanie. T e raz  pozwól mi oddalić się na 
ch w ilę ,  abym  się cokolwiek p rz e b ra ł ,  a po­
tem  przedstawisz mię swojej rodzinie.# To 
rzekłszy uściskał mię serdecznie i w yszedł.

Nie d ługo  t r w a ło ,  a już  w róc ił  św ietn ie  
u b ra n y  w m u n d u r  Państw  Stanów Zjedn. 
Spaniała jego  postać, jak i mina pow ażna ,  
spraw iła  na wszystkich g łębokie w rażen ie ;  
z uszanowaniem  rozstąpili się goście weselni, 
gdyśmy do sali weszli. P rzedstaw iłem  s try -  
jaszka b aro n o s tw u ,  mojej Zofii i wszystkim 
obecnym, którzy go serdecznie powitali. Po- 
czełn przystąp ił do mojej oblubienicy, w yjął  
z zanadrza pudełko  z dyjam entam i, i podaw ­
szy j e  mojej Zofii, rz e k ł :  »Rochana syno- 
w ico l  p rzy jm  tę  drobnostkę jako zadatek u- 
pom inku od twojego drugiego o jra .«To rzek ł­
szy kazałsobie podać kontrakt ś lubny,i  w łasno ­
ręczn ie  dopisał stotysięoy dukatów , jako wiano 
now ożeńcom . Goście w ese ln i  zdziwieni tak 
okw item  szczęściem nasze m , zaledwie się na 
w yraz  i powinszowanie zdobyć mogli. Nade­
szła chwila ś lu b u ;  udaliśmy się do kaplicy, 
gdzie szczęśliwi kochankowie w ęzłem  m ał­
żeńskim połączeni zosta li , a za pow ro tem  
zagrzmiała weselna muzyka, śród której pan 
)-tr\jaszek z panią baronow ą pierwszą parą 
pOs/ll. PrzeM- h’., PLohn.

GRt;B ZBAWICIELA.
(W y p is  z lis tu .)

i-Kochary przyjacielu!
C hętn ie  przychylam  się do tw ojego  życze­

nia i udzielę ci o Jerozolim ie tych wszystkich 
szczegółów , k tó re  z mojego pobytu  tamże, 
jeszcze świeżo tkwią w pamięci mojój, a tćm  
pochopniej to u c z y n ię , iż p rzezto  może i 
w drugich jaką myśl zbaw ienną obudzę. —• 
D aw nych  czasów, gdy chrześcijańsl wo w ży- 
w em  uczuciu w iary  ż y ło ,  n ie  byłoto żadną 
osobliw ością , że chrześcijanie europejscy  po 
p rzykrych  i n iebezpiecznych drogach odby­
wali pielgrzymkę do P a le s ty n y ; jestlo  bow iem  
popęd  na tu ra lny  do zwidzem a miejsc ow ycb, 
k tó re  stopami naszego Zbawiciela są uświęcone.

Co do m n ie , zdaje s i ę , że w tćj m ierze  
□dziedziczyłem uczucie naszych p rzodków . 
Sądziłem, iż widok Jerozolim y ziemskićj ty m  
większym ogniem zapali miłość do nadziem ­
skiej, dla wszystkich chrześcijan przeznaczonćj 
ojczyzny: alDOwiem kto się u rodz ił  wolnym , 
a wr niewoli żyć musi, ten  mocnićj u czu w a to .  
na  czem m u  zb y w a ,  p o d o b n e  jak człowiek; 
dopićro  w tedy  zd row ie  cenić umie, kiedy za­
choru je .  N ajprzód udałem  się do R zy m u , 
tegoto widocznego ogniska chrześcijaństw a, 
tam u tw ierdz iw szy  serce  w w ie rze  o n ie-  
mylności dziejów, puściłem się w podróż pi zez 
Ateny do K onstan tynopola ,  ztamtąd w zd łuż  
w ybrzeża  M alej-Azy. do Sm yrny ; potem  po­
p łynąłem  do Chios, ztamtąd do Rodu i Cypru , 
aż nareszcie w Jo p p e  w stąp iłem  na ziemię 
świętę. T u  ju ż  hiszpańscy zakonnicy S. F ra ń -  
ciszka przy jm ują każdego pielgrzyma z ow ą 
gościnnością, którój w przód doświadczyć n a ­
leży, aby ich dobroczynność w całćm znacze­
niu tego słowa ocenić można. Bez ich pom ocy 
byłoby  n iepodobieństw em  dla E uropejczyka 
zwidzić te  święte miejsca. Pomni, czyjem i są 
s łu g a m i , witają cię jak swego brata, i dzieła 
się z tobą wszystkiem, co tylko mają; dają ci 
schludny p rz y tu łe k ,  częstują św ieżym  n apo­
je m ,  chlebem  i ow ocam i,  tudzież posiłkiem 
z ry b  i ja rzyny . Sąto prości ludzie bez ob łudy  
i fałszu, poważni i swobodni, jak na kap łanów  
przysto i ,  k tórzy  podobnie do swego mistrza, 
w  m odlitw ie i dobroczynności dni swoje 
przepędzają. Rto ich w d ro d ze  swojego 
życia z d y b ie , ten  zapew ne błogosławić im 
nie p rzestan ;e.
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Z Jaffy CElćry mile do B a m lu , i tam od jakoż. rzęsiste ł z y ,  k tórem i zalały się oczy 
tychże  samych braci otrzym asz p o s i łek  P o-  m o je ,  i zimna dreszcz , k tó ra  p rze ję ła  serce  
n iew aż  drogi n ie  by ły  d rzew am i c ien ione ,  m o je ,  były  najpierwszą , dałby Bóg, aby n ie  
ziemia by ła  jak w y p a lo n a , a pow ie trze  tak ostatnią daniną, na ten widok uroczysty. O d- 
suche  i ro zogn ione ,  iż się zdawało, że same daw szy mego konia p rzew odn ikow i,  jakby  
ty lko w siebie wciągasz p łom ien ie ,  przeto  czarodziejskim snem u ję ty ,  szedłem  zw olna
dalszą podróż  w  nocy odbywać zamyśliłem. 
O godzinie ósmój wieczorem, w  towarzystw ie 
jednego  Araba opuściwszy klasztor, jecha łem  
sam otnie gościńcem, który d o S y o n u  prowadzi. 
Panow ała  podtenczas jedna  z ow ych  cichych 
nocy, w  których  dusza nasza ściślej się łączy 
z przew odniczącym  jój jeniuszem . N ow o­
narodzone  orszaki gwiazd świeciły przyjazno 
pośród łagodnego i czystego b łęK itu ; około 
godziny dziesiątej w y p ły n ę ła  biała, ubywająca 
szyba księżyca, a po drugiej z północy w kie­
ru n k u  ku Jeruzolim ie, wzejszła moja ulubiona 
zorza O ryjon . Pod  włością H ebal,  opuściw ­
szy r ó w n in ę ,  jechaliśm y pomiędzy skaliste 
Wi „orki, koło gruzów  miasta Em m aus, przez 
wązką, k rzew iem  zarosłą do linę , aż do pod­
nóża nagich gó r  Judei.  W  przeciągu pięciu 
godzin dostaliśmy się na te góry, poczem spu­
szczając się na dół, jechaliśmy koło opuszczo­
nego  koś :io łaTem plary juszów , a dalej pośród 
do^ny , około wielkich zwalisk jakiegoś daw ­
nego klasztoru. Ze wschodem  słońca stanęli­
śmy na wysokiem w z g ó rzu ,  zkąd nam się 
okiem n ie p rz e j r z a n y , aż pod same bram y 
świętego miasta sięgający, urwiskami białych 
skał zasiany cm en ta rz  u k aza ł; pa tr /ą c  na te 
w ichram i w ieków  porozlrzącane i tuczami 
deszczów w yblichow ane b ry ły  kamienne, zda 
s ię ,  iż widzisz o g rom ne  m nostwo w ygrzeba­
nych  szkieletów. T rz y  samotnie, śród tej ro z­
ległej kamiennćj puszczy stojące o liw ne d rz e ­
wa, a w  oddaleniu zielonóm krzew iem  uw ień ­
czony szczyt gó ry  oliwnej, są jed y n ą  pociechą 
o b u m arłe j  n a tu ry ;  n a  nich tylko samych spo­
czyw a nadzieja twojego stęsknionego spojrze­
nia, one  są tu  dla ciebie tein, czern był go łąb’ 
z rószczką oliw ną po wielkim potopie świata.

W e czwartek dnia 5. w rześnia 1853, o go­
dzinie 6tej z r a n a , u jrza łem  szczyty miasta 
Jerozo lim y ; by ły  one całkiem jasno-szarawą 
mgłą powleczone, a nad n iem  wis:ała czarna 
chm ura, p rzez  którą ranne  o słońca prom ienie  
6trze la ły , podobnie jakby  »straszliwy gniew  
sądu bożego^ unosił się nad sm utną córą Syonu. 
Łzy ronić  p rzy b y łem  w to święte m iejsce,

pomiędzy osłoniętem i włościankami, k tó re  
przez  pielgrzymką b ram ę w inogrona i z iem io­
p łody  do miasta n iosły ; zakonnicy obrządku 
łacińskiego w klasztorze Zbawiciela, tej po­
wszechnej gospodzie p ie lg rzym ów  z k ra jów  
zachodnich, przyjęli m nie jak  najuprzejm ie j,  
jak przy jm ują wszystkich, którzy do nich w tć ra  
miejscu się udają. P ierwszy krok w iód ł mię 
do kościoła, w  którym  jes t  grób  naszego Zba­
wiciela  , tam przez  trzy  dni i trzy  nocy zo- 
s‘aw ałem  z zakonnikami zamknięty. Łacinnicy, 
G r e c y , ±[optovyie i Orm ianie odpraw iają  tu  
bez  ustanku sw e nabożeństw o , nigdy tu  n ie  
gasną świece u  ołtarza, nigdy błagalne ofiary 
księży. Jeżeji p rzypuścim y,iż  największa zb ro ­
dnia, jaką tylko sobie pumyśleć można, p rzez  
gorące m odły  zmazaną być m o że ,  to p ew nie  
n ie  na innćm , jak tylko na tern miejscu; łzy  
p raw o w ie rn y ch ,  którzy ze wszystkich kończyn 
ziemi w  to miejsce się zg rom adzają , sg n ie ­
ustanna pokntą za o k ru tn e  zabó js tw o , k tó re  
na  książęciu życia popełn ionem  zostało. I  tu  
O n zm ar tw y ch w sta l i  T o  się stało n ieza- 
p rz e c z n ie , podobnie błyskawicy strzaskało 
bram y śmierci, i po wszystkie wieki od wschodu 
aż do zachodu rozlało  św iatło  i życie. Kto 
zaprzecza zm artw ychw stan ie  Chrystusa, odej­
m uje  dziejom wszelką transcendentalność. T u  
je d y n ie  pokonanem i były  wszelkie boleści 
świata, n aw et zwycięztwo nad bojaźnią śmierci 
odniesionem  zostało.

Od Bożego g robu , idąc ulicą Bolesną, uda­
łem  się bramą Sgo Szczepana do og rodu  G et-  
zetnani, przed Jerozolim ą ku wschdowi, u  stóp 
góry Oliwnej. Jeszcze po dziś dzień stoi tam 
ośm starożytnych d rzew  oliwnych, o których 
jest podanie, że się obyły z czasów Chrystusa 
P a ra .  W  odległości na rzu t kamieniem po­
kazują miejsce, na którem się modlił, gdy Jego  
godzina nadeszła. Obok tej g roty  znajduje się 
piękny, nad grobem  Najś. Panny w skale w y ­
ciosany kościoł; n aw e t  mohametańskie n ie­
wiasty mają tam wyznaczone dla siekre miej­
sce, na k tórem  w  chwali macierzyńskie!) bo­
leści do M ary i  Chrześcijańskiej zasyłają swe
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modły. Z powrotem udałem się przez dolinę Cy- 
droD, czyli jalt zwykle jest nazwana, dolino Joza­
fata. Dolina ta jest obecnie, podobnie jak za daw­
nych czasów, powszechnym cmentarzem dla Ży­
dów , którzy , aby tu pogrzebanymi byli, nie raz
0 tysiąc mil swoje strudzone cztouki nieśli.  Tu  
jest także m ałe zacisze Syloa, a ua przeciw niego 
źródło takież mające nazwisko. Cicha woda źródła 
Sylóa, będąca żywą krynicą , jest jedynym , trwa­
ły m  zdrojem miasta Jerozolimy. Trzydzieści p ięk­
n y ch ,  marmurowych wschodów prowadzi do jego  
g łę b i ,  a pomiędzy skały ,  ważkim wodociągiem,  
jeszcze za czasów Salomona założonym , bieży 
woda do obszernej kotliny , czyli stawu Syloa , 
a ztąd do ogrodów królewskich , gdzie jeszcze  
teraz, pośród głuchego spustoszenia w około ,  
najświeższa zieloność dla oka widok przyjemny 
sprawia; gdyż uiestety I ta Jerozolim a, w której 
Bóg miał swóje upodobanie, to p ięknemi gm a­
chami zabudowane m iasto, w którego murach  
przebywał nieg ly pokój , a szczęśliwość w jego  
pałacach; stęka teraz pod ciężarem przeklęstwa;  
twierdza Dawida leży gruzami zasuta , na Syonie  
grzebią pielgrzymów, z stawnej świątyni Salomona 
nie widać już ani kaniieuia , na jej miejscu stoi 
m eczet u l  S a k h r a , przez Omara zbudowaDy,
1 wznosi pod nieba swój szczyt wysoki. Izaak zo­
stał teraz niewoluikiem lzmaela I

Później zwidzilem także Betlejem i puszczę 
Sgo Jana Chrzciciela , jakoż i w tych miejscach  
nie m ogę dość nachwalić gościnnego przyjęcia, 
jakiego od zakonników pomimo ich ubóstwa do- 
zualom. Betlejem oznacza miejsce chluba, zaiste 
prorocka m zwa miejsca, w którćm Zbawiciel się 
narodził, którego nauka stwierdzona Jego życiem,  
sama jedna łaknącą boskiego pokarmu duszę za­
spokoić jest w stanie. A l b o w i e m  O n ,  r a z e m  
z s w o j ą  n a u k ą ,  j e s t  ż y w y m  c h l c b e m  
z n i e b a  z e s ł a n y m ,  k t o  g o  p o ż y w a ,  t e n  Di -  
g d y  n i e  ł a k n i e ,  t e n  ż y ć  b ę d z i e  w i e k i  w i e ­
k ó w .  Położenie Bellejemu jest tak przyjemne, jak  
sm utne polożeuie Jerozolimy. Żyzue pola, wino­
rośle, drzewa ligowe, migdałowe i oliwne, otaczają 
na około to miasto; leży ouo bardzo powabnie po­
między dwoma wzgórzami, a mianowicie na jednem,  
gdyż drugie mieści ua sobie klasztor i kościol nad 
jasełkami dzieciątka Jezus;  jest opasane wysokim  
m o r e m ,  który jakby zamek nad niem panuje.  
W ielk i ,  przez cesarzowe Helenę założony kościol, 
na czterdziestu ośmiu marmurowych slupach spo­
czywający , wygląda jak opuszczona ruina , gdyż 
do zachowania go nie rna pieniędzy. O póltory 
mili za miastem Betlejem , wzdłuż głębokiej do­
liny ciągną się dawne zatnkuięio ogrody Salo­
mona ; były one skrapiane przez trzy w skalach 
wykute wielkie wodozbiory, które zimne swe 
wody ze szczytu gór aż do Jerozolimy prowadziły.

Rozłęgę tę zastałem jeszcze i teraz w pomarań­
czowe i granatowe drzewa obfitującą. Droga pro­
wadząca do siedziby Sgo Jana , idzie podobnież 
przez piękne, dobrze uprawne grunta, na których 
są różane ogrody , pełne winorośli i terebintów. 
Sama puszcza Sgo Jana jeslto kamieniste miejsce, 
po którem się krzewią zioła woniejące , miód  
zbierają pszczoły, i rośnie kilka drzew chlebem  
S. Jana (drzewa rożkowe) zwanych; grota, w któ­
rej mieszkał i ludowi nakazywał pokutę, wydaje 
z swojej skały najczyściejszy zdrój wody, i mieści  
w sobie tak przyjemną ciszę i tak lubą samot­
ność, iż mimowolnie do spoczynku zniewala. D o­
piero późno w nocy wróciłem do Jerozolimy.

Zwidziwszy później Jerycho, tudzież Martwo 
Morze i zielone brzegi Jordanu, i wróciwszy do 
Jerozolimy , w której morowe wszczęło się po­
wietrze, postanowiłem udać się z powrotem przez 
Sainaryję do Galilei. Jeszcze raz wszedłem na 
górę G olgatę; zwidzilem grób P ańsk i, i ostatni 
raz pojrzałem z miejsca wniebowstąpienia Pana, 
na szczycie góry Oli wnej. Gdzie tylko rzucisz okiem  
otacza cię około m ilczenie i okropna próżnia, 
którą nieodgadniony duch zamieszkawszy, jak po-  
grobowym całunem osłania zgasło oblicze natury; 
cisza ta, która tutaj panuje, nie jest pokojem, ale  
wewnętrzną czczością,jeslto natura zżycia wyzuta. 
Jak okropnego doznałem tu uczucia, wysłowić o ie  
zdołam. Tylko jasne, błękitne niebo, rozprzestrze­
nione nad tą ziemią , zawsze jedoakowem, niood- 
m iennem pozostało. Ponieważ cela, w której m ie ­
szkałem, była ciasuą, a gorąco nieznośne, przeto od­
bywałem mój nocleg na najwyższym tarasie domu. 
Nocy te były podziwnie piękno; co jest s a b is - 
m u s , w tych noclegach dopiero p ozn a łem ; w tein 
miejscu dusza człowieka zwrócona do gwiazd i 
w te cicho nieb kołowroty woikająca, całemi 
pierśmi ogniem gwiazd sic napawa.*

—  Ze  L w o w a .  —
Dni a  13. i 17. b.  m.  mi e l i ś my  t ę  r oz k o sz  s ł y sz ć ć  n a  

d w ó c h  k o n c e r t a c h  grę p .  K a r o l a  L i p i ń s k i e g o .  J a k  
z wy k l e  c z a r o w a ł ,  z a c h w y c a ł ,  u n o s i ł ;  j ak  z wy k le  mi a ł  
w  m o c y  swojć j  s e rca  wszys t k i ch  s ł u c h a c z y  i w ł a d a ł  
n iemi  w e d ł u g  u p o d o b a n i a .  Koz s zć r za ć  się n ad  u r ok ie m 
gry j ego  u w a ż a m y  za r z e c z  u i ep o t r z e b o ę .  J e s t  otia tak 
j u l  t oa n ę ,  tak u d o w o d n i o n a ,  j ak  spie'w s ło wi ka ,  j ak  w o ń  
r ó l y .  C z yś  d i o I d i  j es zcze  w y s ł a w i a ć  te p ię knoś c i  n a ­
t u r y ,  p o l em  c o  juz  o nich n a p i s a no .  G r ę  p.  L ip i ńs k i ego  
u w a ż a m y  i  a t aka  o z d o b ę  D a t u ry ,  t ak Di eodmieunę  , t ak  
z a w s r e  wie lkę ,  s r czytDa ,  j ak jćj  wszys tk i e  piękDOŚci. Zda j e  
S i ę ,  ze p r z y r o d z i e  o d k r a d t  t a j emni cę  u n ie ś mi er t e l n i en i a  
się w  s w y c h  u t w o r a c h .  N a d e r  l iczua p u b l i c z n o ś ć  na 
o b u  k o n c e r t a c h  z h u c z n y m  z a p a ł e m  p r z y j m o w a ł a  grę 
n as zego  mis t rza ;  Die b y ł to  s t o s nn k a mi  w y m o s z o n y  za ­
p a ł ,  lecz b y ł o t o  unies ienie  n a j wyżs zego  r o z r a d o w a n i a  i 
sz l ache t ne j  d u m y ,  £e go s w o im  n a z wa ć  m o l e m y .  D o  
t yc h  u c z u ć  miesza ł  s ię l a l  p o w s z e c h n y  i ta myś l  s mu t na ,  
£e go m o ż e  na d ł u g o  t r a c i my .  P.  L ip ińsk i  b o w i e m  o t r z y ­
m a ł  w e z wa n i e  na n a d w o r n e g o  k ap e l mi s t r a  Kr ó l a  Jmc i
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Saskiego,  i w k r ó t c e  z ca ł ą  r od z i n ą  s wo ją  ma  d o  D r ez n a  
s ię  p r zen i eść .  J a kk o l wi ek  p o c b i eb i a  nam to w y s z cz e g ó l ­
n ienie  z iomka ,  nie bez  b o l es nego  w z r us z e n i a  j e d n a k  u s ł y ­
sz e l i śmy o t em,  l ękając się,  a ż eby  nes  na z a ws ze  nie o .  
p n ś c i ł .  Na  wszelki  p r z y p a d e k  ś mi emy  go pros i ć ,  n iech  
nie r ac z y  z a p o m i n a ć  o t yc h  , p o ś r ó d  Których w  p i e r w ­
sz y c h  p o i n t a c h  r o zw i j a ł  sweg ■» j en ia l nego  d u c h a ,  a sy t  
p o c b w a ł  n a j p i e r ws zy c h  s t o h c  E u r o p y ,  o k l as ków ca ł ego  
u c y w i l i z o w a n e g o  awtaia  , n i ech  w r a c a  na nasze  o n o ,  
gdzie  o k r o m  z wy c z a j n e g o  p o d z i w u  , k tóry  się wielkości  
j e g o  sztuki  p r z y n a l e ż y ,  zna j dz i e  b ra t e r s ką  mi łość,  wazy-  
s  kich w s p ó łz i o m kó w -  T y m c z a s e m  na j gorę t sze  życzen ia  
n as ze  t o w a r z y s z y ć  mu  b ęd ą  w o dd a l e o i u ,  a myśl i  nasze  
n>gdy go o t ac z a ć  nie p r ze s t an ą .  J

W ł a ś n i e  o p uś c i ł  p r a s s ę  t o m  d r u g i  dz i e ł a :  S Ł A -  
W I A N I N , z e b r a n y  i w y d a n y  p r z e z S t a n i s ł a w a  
J a s z o  w s k i e g o ,  i z awi ć r a  n as t ę p u ją c e  p r z e d m i o t y :  
P ro za :  W o ł e k  p .  A p.  T o m k o w i e  z a. Op i sa n i e  h i s t o­
r y c z n e  i t o po gr a f i c z n e  zamku  Kr zemi en i eck i ego .  W y i m k i  
z p o d r o ż y  p o  C z e c h a c h .  K a r o l a  A n t o n i e w i c z a :  
J e iG n  dzień  ż y c i a ,  z p o d r ó ż y  d o  Jass  r. 1 8 2 8 ;  Uczeni  
E u r o p y  p od  wz g l ęd em Ar men i i . — Czerki esy ,  z o p o w i a d a o i a  
w o j s k o w e g o .  O  mi tologi i  ruskiej ,  we d ł u g  p o da n i a  l udu,  
p r z e z  M i r o s ł a w a  J   K.  J.  T u r o w s k i e g o :  D u m y
0 z bó jc a c h  na p o g ra n i c z u  Kolski  i W ę g i e r ;  Uwagi  es te-  
t yc z u e .  Mi lcz en i e  p.  K r o n i s ł a w J  S z o ł a j s k i i g o.  
C o ś  c o  się n i e p o w i e d z i a ł o , p o w i a s t ka  J .  M.  O s t o i  j a ­
s k i e g o .  O  C y g a n a c h  p.  j.  ki .  Ł  o p a c k  i e  g o .  Jan  I I I .
1 nauki  p. S t .  P r z y ł ę c k i e g o .  W y d a w c y :  Kr zy s z t o f  
S t rz emesk i ,  p o w i e ś ć  t  XVI I .  s tu lec ia  ; P r z e zo a c z e n ie  ż o ł ­
n i e r z a ,  p o w i a s t k a ;  S ł ó w  kilka do  r e c e n z e n t ó w  t o m u  I g o  
S ł aw i a n i n a . — Wy i mk i  z r ęk o p i s u  J a ck a  C h w a l c z e w s k i e ; o  
z r. 1607.  K o ś c io ł  S.  S t a n i s ł a w a  w Rz ymi e .  Rozm uitosci: 
a j  W s p o m n i e n i e  o J a n i e  W e j h e r z e ,  w o j e w .  cbe l mi n .  
b j  B o c zn i ca  S.  S t a n i s ł a w a  w K r a ko w i e  ; c j  L i s t  Józ .  Kos-  
sa  to wskiego bisk.  i nil. d o  Igo.  .Kras ickiego bis.  w a r m .  i 
O J p O w i e d ż  t e g o ż ;  d j  L i s t  W o j n y  d o  I gna c e go  Po t oc k ie g o  
p i s .  lit. ,  z w y r a z ó w  j e d n o g ł o s k o w y c b .  Poezjrja: A d a m a  
G o r c z y ń s k i e g o .  H y n e k  z W a l d s t a j n n ,  p o w i e ś ć  czeska 
z r.  1258 ;  Ł u p y ,  p o w i e ś ć  cz e s ka ;  P r z e k ł a d  p i eśni  W a ­
c ł a w a  H a n k i ;  C h l e b ,  l egenda  z X I V .  w i e k u ;  Iza i Mie-  
l a n k o ,  p o w i eś ć .  Pi eśni  A n n y  z K r a k o w a .  W y i mk i  
z p o e m a t u  d r am:  y Zems t a  i m i ł o ś ć ,« p.  M i c h a ł a  z W  o-  
I  j  n i a. P o e z y j e  K. J . T u r o w i  k i e g o  i A I e x'. U z n a ii- 
s k i e g o .  S o n e t y  T .  A. O  li ł  a r o s k i e g o. S o o e ł y  h u ­
m or y s t y c z n e .  K o m a n ,  p o w i e ś ć  h u c u l s k a ,  p .  K a r o l a  
A n t o n i e w i c z a .  W y d a w c y :  P o p ó w n a  z K o h a t y n a ,  
p o w i a s t k a ;  M o n o l o g  s a m o b ó j c y ;  Zskl ika  J o r d a n  z W o j ­
s ł a w i c ;  G r ó b  s a m o t n y . —  Po ż e g n a n i e  p .  K i e m .  B o g a c ­
k i e g o .  D o  D * P *  p A l b i n r  N i e z a b i t o w s k i e g o .  
P ieśn i  A • Pieśni  J a n u a r e g o  P o ź o i a k a .  W e z w a n i e ,  
p i o sn ka  n o w o g r e c ka  ; g mi nna  czeska.  My ś l  A. II.  P.  R a d y  
d o  o z d o b y  o g r o d u  K l e me n t o wi c k i eg o  p.  J.  K. S z a b r a ń- 
a k i e g o  ( Ign .  P o t o ck i e g o ) .  D o ł ą c z o n a  jes t  muzyKa do 
»P ie in i  p r zy  lu l ce«  J.  K.  T u ro w s k i e g o  i »Prz ep i ór e c zk a , «  
p i eść  A d a m a  z R o ś c i s z e w a ,  o b o k  z p r ze k ł a d e m  cze-  
akim i m uz y k ą  J óz e fa  Lesze t yck i ngo .  (St r .  231 , 8. m aj. 
d r u k  P i o t r a  P i l l e r a . )  T o m  t c u ,  sk ł ada j ąc  o s o b n e  dz i e ło ,  
b yn a j m ni ć j  a d  p i e r ws ze g o  n i ezawi s ł e  i s a m o  p r ze z  się 
z u p e ł n e ,  m o ż e  b y ć  i o d  t y ch  c zy t auy ,  k tó r zy  t o m u  p i e r w-  
* i eg o  nie znają .  W y d a w c a  nie myśl i  u s t a wa ć  w  d a l sz ym 
ciągn t ego  zb ioru .

L i t e r a t u r a  i )  i r y j  s k a. D o w i a d u j e m y  się z Z a ­
g r a ł ' l  w  l i o r w a c i ,  o n a d e r  p o m y ś l o ć m  p o s t ę p o w a n i u  
l i t e r a tu r y  ii ryjskiej .  W  Z ag ra b iu  p o w y c h o d z i ł y  z d r u -  
karn i  p.  dr .  G a j a  n i ektóre  w c a l e  d o b r e  d z i e ł a ,  j a k o t o  : 
Den . e t r i a  D ra m a ta ;  W u k a t y o o w i c z a  P ieśni i P o w ieśc i;  
Kus se g o  P ow ieści i t. d. S ł a w n y  u czony  se rbski  W u k  
S t e f a n  o w i c *  K a r a  d z i c z  p o w r ó c i ł  j uz  z Da l macy i  
d o  W i e d n i a  i wie l e  c i e k a w y c h  o r az  b a r d z o  w a £ n y c h

z e b r a ł  r z e c z y .  P r z y g o t o w u j e  w ł a ś n i e  d o  d r o k n  n z n p e ł -  
n i o n e  w y d a n i e  s w e g o  S łow n ika , n o w e  z e s z y t y  Pieśni i 
przysłow iów  i t. p.  ( £  h u r r s p .  p r y w a t . )

D e l a y i g n e  i S c r i b e .  G azette  de France  za w i ć r a  
m i ę d i y  m o e m i  o d w ó c h  p ł o d n y c h  d r a m a t y c z n y c h  p o e t a c h ,  
t. j :  o  p p .  D e l a y i g n e  i S c r i b e ,  n a s t ę p u j ą c e  z d a n i e :  J a k ­
k o l w i e k  i ch  z a m i a r  j e s t  j e d n a k o w y ,  j e d n a k ż e  w i ę c e j  j e s t  
l i t e r a t u r y  w p i e r w s z y m  niz w d r u g i m .  P i e r w s z y  j e s t  j e .  
n i a l o y m  m ę J e m ,  k t ó r y  m i a n o w i c i e  w  s w y c h  p i e r w s z y c h  
d z i e ł a c h  z a c h o w a ł  n i e j a ką  s u m i e n n o ś ć  l i t e r a c k ą  i s z a n u j e  
j ę z y k ,  w  k t ó r y m  b u d o w a  w i e r s z a  j e s t  g ł a dk a  i n k o ń c z o n a .  
D r u g i  , ś c i s ł o  b i o r ą c  , n i e  j e s t  l i t e r a t e m  ,  a l e  b a n k i e r e m ,  
k t ó r y  m a j ą c  k a p i t a ł  w  g ł o w i e ,  c i ą g n i e  » n i e g o  j a k  n a j ­
w i ę k s z e  p r o c e n t a ,  P .  S c r i b e  j e s i t o  k o p i e c ,  p r o w a d z ą c y  
h a n d e l  w o d e w i l a m i ,  p o d o b i e n  d o  i n n y c h ,  k t ó r z y  p r o ­
w a d z ę  h a n d e l  c u k r e m  l u b  k o r z e n i a m i .  P r z y z n a ć  m n s i m y ,  
iz i i e  r a z y  w y p a d n i e  n a m  m ó w i ć  o t y m  p o e c i e ,  t y l e  r a z y  
b o l e s n e g o  u c z u c i a  p r z y t ł u m i ć  w s o b i e  nie m o ż e m y .  P a n  
S c r i b e  j e s t  W alpolem  l i t e r a t u r y .  W  j e g o  s z t u k a c h  z kaS-  
d e g o  w i e r s z a  w y g l ą d a j ą  p i e n i ą d z e ,  j e g o  s z t u k i  są z ł o t y m  
P a k t o l e r n ,  w j e g o  s z t u k  o s n o w i e  z a w s z e  m u s i  k to ś  p r z y ­
j e c h a ć  z z a - r o o r z a  « b o g a t y m  ł a d u n k i e m ,  l u b  o d z i e d z i c z a  
w i e l k i  m a j ą t e k  i t. p.  U p o d o b a n i e  w  p i e n i ą d z a c h ,  b ę d ą c e  
j e d y n ą  m o r a l n o ś c i ą  j e g o  s / t u k  d r a m a t y c z n y c h ,  p o k o n y w a  
u n i e g o  w s z e l k i e  i n n e  w z g l ę d y .  T a l e n t  j e g o  ma  w  s o b i e  
c o ś  t ak ,  j a k  t e n  k r u s z e c ,  t w a r d e g o  i z i m n e g o .  U d e r z m y
0 n i e g o  p a l c e m ,  a z ł o t o  s ię  o d e z w i e .  T a k  o p.  S c r i b e g o  
j a k  u p.  D e l a y i g n e  j e s t  z d o l n y  męz.  a u t o r e m ,  k t ó r y  z a m i a s t  
c o  m i a ł  n i m  k i e r o w a ć ,  » 'Obi ł  go s w o i m  n i e w o l n i k i e m .  P a n  
S c r i b e  j e s i t o  w o r k o w i  z p i e n i ę d z m i  n i e w o l n i c z o  p o d d a n y  
r o z u m .  T e r o u t o  b a ł w a n o w i  p o ś w i ę c i ł  o n  w s z y s t k o ,  n a w e t  
n m n i c t w o ,  d l a  k t ó r e g o  n i e  m a  ż a d n e g o  s z a c u n k u ,  a n i  p o ­
w a ż a n i a  w s w e m  s e r c u .  B a n k i e r  z a b i ł  w n im u c z o n e g o
1 l i t e r a t a .  M i a n o w i c i e  t e a t r  s p o d l i ł  się w j e g o  r ę k u ,  s t a ł  
s i ę  f a b r y k ą  , w  k t ó r e j  te  t y l k o  d r a m a t y c z n e  p ł o d y  s i ę  
n l r z y m u j ą  , z k t ó r y c h  w n o s i ć  m o ż n a ,  iz t a k o w e  p o d ł u g  
u s p o s o b i e n i a  u m y s ł ó w ,  ł u b  s t a n u  p u b l i c z n e g o  m n i e m a n i a ,  
z n a c z o y  d o c h ó d  p r / y n i o s ę .  S p o d l e n i e  l i t e r a t u r y ,  d u c h  
s p e k u l a c y j n y ,  z a s t ę p u j ą c y  m i e j s ce  n a t c h n i o n e g o  u r o n i c t w a ,  
o t o  l i t e r a c ka  z b r o d n i a  p .  S c r i b e g o .  W i d z ą c ,  j a k  ta  z i m n a ,  
m a ł o d u s z n a  r o z u m o w o s ć  j e g o ,  n i e p r z y s t ę p n a  w z n i o s ł y m  
c e l o m ,  c h c i w ą  r ę k ą  z b i e r a  s w e  p l o n y ,  m i a s t o  c o b y  s i ę  
m i a ł a  u n i e ś ć  za p o p ę d e m  s ł a w y  i w z b i ć  s ię  n a d  p o z i o -  
m o ś ć ,  w  k t ó r e j  s ł a w a  u m i e r a ,  ni e  m o ż n a  się w s t r z y m a ć  
o d  o b u r z e n i a  na t ę  n i k c z e m n ą  n a m i ę t o o ś ć ,  k t ó r a  l i t e r a ­
t u r ę  w r z e m i o s ł o  p r z e i s t a c z a ,  i d z i a ł a l n o ś ć  u m y s ł u  z n i ż a ­
j ą c  az. d o  me c h an i c z n e ' }  r o b o t y ,  j e m a l n y  t a l e n t  p.  S c r i b e g o  
w  m a c h i n ę  g r o m a d z ą c ą  p i e m ą d z e  z a m i e n i a .«

O s o b l i w s z e  w y o b r a ż e n i e  o j e s t e s t w i e  d u ­
s z y  c z ł o w i e k a .  P e w i e n  n a r ó d  i n d y j s k i  w  A m e r y c e  
p ó ł n o c n e ' j ,  z n a n y  p o d  n a z w i s k i e m  A s s i n i b o l ó w  , m a  z u ­
p e ł n i e  o s o b l i w s z e  p o j ę c i e  o j e s t e s t w i e  d u s z e  cz ł owi ecze" ] .  
P o d ł u g  m n i e m a n i a  t e go  n a r o d u  m a  p i e r w o i w o r c z y  d u c h  
n i e z m i e r n ą  i l o ś ć  dusz.  , k t ó r e  b ł y s z c z ą c  w  n o c y  z j e g o  
m i e s z k a ń  a t ę s k n ą  d o  n a sz e j  z i e m i ,  a b y  na  ni ć j  w c i e l o -  
ne n i i  i o z y w i o u e r n -  z o s t a ł y .  J eż e !  się s p e ł n i  k t ó r e j  z t y c h  
d u s z  z a d a n i e ,  w t e d y  w i d z i m y ,  j a k  ś r o J  c i e m n e j  n o c y  
s p a d a  na z i e m i ę  , na  k t ó r e j  p o  n i e j a k i m c za s i e  w  c»ele 
c z ł o w i e c z ć m  s ię  p o j a w i a .  W s z y s t k i e  te  d u s z e  są j e d n a ­
k o w e j  w a r t o ś c i ,  ł a d n a  nie j e s t  l e p s z ą  o d  d r u g i ć j .  L e c *  
a k o r o  d u s z e  t e ,  p r z y o d z i a n e  w  z i e m s k ą  s za t ę ,  z a c z n ą  b y ­
t o w a ć ,  o k a z u j e  s ię  m i ę d z y  n i e m i  w i e l ka  r o ? n» c a .  L e c z  t o  
p o c h o d z i  j e d y n i e  z c i a ł a ,  k t ó r e  u j e d n e j  dtisz.y m a  w i ę ­
cej  w  s o b i e  k r w i e ,  niz u d r u g i ć j .  W s z y s t k i e  dusz.e na  
j e d e n  s p o s ó b  są s t w o r z o n e  i z j u d n a k o w e m i  p r z y m i o i a m j  
w y s z ł y  t  s i e d z i b y  p i e ' r w o t w o r c z e g o  d u c h a  ; lecz. d u c h  
z i e ms k i  b e z  w y b o r u  i r ó ż n i c y  n a d a j e  im s z a t y  c i e l e s n e .  
D op i e ' r o  gdy  d u s z e  d o  p i e r w o t w o r c / e g o  d u c h a  p o w r o r ą ,  
w t e d y  p r z y b r a w s r y  w y z s e e  p r z y m i o t y ,  j a ś n i e j ą  j a k o  
w y i s z e  ś w i a t ł a  ś r ó d  g ó r n e g o  s h l e p i e n i a .
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P o m n i k  R a f a ł a .  Ż a d n e m u  a r t yś c ' e  nie w z n i e s io n o  w y s ła ć .  W i e r zy c i e l e  za l i czyl i  n a t y c h m i as t  z góry  p o t r z e b n e  
p i ęk n i e j sz eg o  n a g ro bk u ,  j ak  Ra f a ł o wi  w P a n t e o n i e  r z y m -  d o  p o d i ó ż y  p i en i ędze .  P o  u p ł yw i e  kilku t;  godni  p a n  
ak i m , p r zez  kar dyna*a  B cmb o .  K a p *  na t y m n a g r o b k u  Al fona z u p e ł n i e  w y z d r o w i o n y  p o w r ó c i ł  do  P a r y ż a ;  p o d -  
j e s t  n as t ęp u j ą c y  : I l le  hic est R a p h a e l,  lim u it quo so -  czas  n ie by l nośc i  j e g o ,  wi er zyc i e l e  po je d n a l i  go z s t a r ą
sp ite  ainci;  —  R erum  m agna  p a re n s ,  e t m oriente muri. c i o t k ą ,  a w k r ó t c e  p o t e m  ożeni l i  go z p e w n ą  m ł o d ą ,  
( T u  s p o c z y w a  R a f a ł ;  gdy żył  l ęka ł a  s ię n a t u r a ,  b y  nie  b a r d z o  boga tą  dz i ewc z yn ą ,  t o  j es t ,  z w y c b o w a n i c ą  j e d -  
o d n i ó ł  n a d  nią z w y c i ę . l w a ,  gdy u ma r ł ,  a b y  r a z e m  z nim nego  z wie rzyc i e l i ,  k t ó r e mu  p an  Al fons  50 .000  f r a n k ó w  
n i e  n m a r ł a . )  b y ł  d ł u ż n y m .  —  W y p a d e k  ten j es t  n az b y t  d r a m a t yc z -

N o w y  w y n a l a z e k .  Do kt o r  Kei l  w  M n i c h o w i e  n y m ,  aby  go w k r ó t c e  nie u ż y ł  k t ó r y  z k e m e d y j o -  
za wy n a l ez i en i e  m ag n e t y c z n o - e l e k l r y c r  nego  a p a r a t u  u r y .  p i sa rz y  f ranc usk i ch .
s ka ł  p r ze wi le j  lOlelai .  / a  p o m o c ą  tej m a c h i n y  m o ż n a  F i l o z o f  z a b ł o c o n y .  J a n  A l a r y ,  s ł awny  w y -
t e r az  tak w f izy jo log icznym,  j ako t eż  c h e m i c z n y m  wzgl ę-  n a l a z c a : de la pierre philosophale de Sciences, z p o w o d a  
dz i e  z b a d a ć  wszelkie  skutki  e l ek t rycznośc i ,  j ed y n i e  p r ze z  sw e g o  p ł a s zc z a ,  k tóry  tak b y ł  długi ,  że go zaws ze  w ł ó -  
dz i a ł au i e  ma gne s u .  Na  I m i e m o n y  d o k t o r  u l ec z y ł  j uz  c zy ł  p o  b ł oc i e ,  i z u b ó s t w a  zaws ze  w  nim chodz i ł ,  na -
szczęś l i wi e  t y m  a p a r a t e m  bó l  oc z u ,  p o da g r ę ,  r e u m a t y z m ,  
a p o p l e k t y c z u e  i k o n w u l sy j ne  d rgan ia ,  kurcz  p i e r s i  i ż o ­
ł ą d k a ,  bo l eś c i  w b i od r ac h ,  t ęp y  s ł u c h ,  t udz i eż  z a w i ą z u ­
j ą c e  się c z a r n e  b i l m o ,  a  n a w e t  c h o r o b y ,  o k t ó r y c h  są ­
d z o n o  , ze są nie d o  u l eczeni a .

O  t o w a r z y s t w a c h  a s e k u r a c y j n y c h .  G azeta  
w iejska , w y c h o d z ą c a  w Ni emc z e c h ,  z a p r o p o n o w a ł a ,  a b y  
u s t a n o w i o n o  to w a rzys tw o  asckui acyjae  przeciw  to w a rzy ­
stw o m  asekuracy jnym  ; umieśc i ł a  o na  p r o ś b ę  o b yw a t e l a ,  
h t ó r y  z a a s e k u r o w a t  s w o j e  życ i e  w  G o t a  , s w o j e  p l o n y  
p o l n e  w D e l l s t e d t ,  s w j j e  b y d ł o  w  L i p z k u , s w ó j  d o m  
w  A k w i z g r a n i e ,  s w o je  meb l e  w L o n d y n i e ,  sw ó j  statek 
w  P a r y ż u ,  s w o je  t r zy  córki  w b i ur ze  ma łżeós t " .  w Kai et, 
a y n a  w Diurze as e ku r u j ą c ć m adi .yzoj tkowego spi su  w  N o ­
r y m b e r d z e  : t er az  ma  tyło o p ł a c a ć  a k c y j ,  ze z bogacza  
n i e  za d ł ug o  s t an i e  się h  edak i em , c hyba ,  ze j ak i e  nie­
s zczęśc i e  wy dź wi gn ie  go z t ak iego n ieszczęścia .  C z łowie k  
t en  z o b a w y ,  a b y  Lic nie s t rac i ł ,  u t r a c a  w s zys t ko .  Dla  
t e g o  p o ż ą d a n ą  b y ł o b y  rzeczą  u t w o r z y ć  a s ek ura cy j ę  p r z e ­
c i w  a s e k u r a c y j o m , k tó r ab y  z a b e z p i ec z a ł a  o d  n i eb ez p ie ­
c z e ń s tw a  s tania  się ł u p e m  tylu t o w a r z y s t w  be z p i ec z eńs t wa !

W i e r z y c i e l i  w k ł o p o c i e .  N a s t ę pu j ą c e  z d a r z e ­
n i e  p r z e d s t a w i a  c h ar ak t e r y s t y cz n i e  s tosunki  t owa r zy sk ie g o  
życ i a  w  P a r y ż u :  P e w i e n  m ł o d y  m ęż c z y z n a  r o z t r w o n i ł  
w  ki lku l a t ach  zn a c z ną  p o  s w o i m  o j cu  p uśc i znę ,  tak d a ­
l ec e ,  iż w  d w u d z i e s t y m  p i ą t y m  r o k u  s w o i m ,  m e  mia ł  
nic ,  o p r ó c z  s ł a w y ,  ze  j e s t  n a j wy t w o r n i e j s z y m  i n a j ho j ­
n i e j sz ym gośc i em w  kawi arn i  de la renaissance. Le c z  
n a t o m i a s t  zni szcza ł  z u p e ł n i e  i z y ł  j e d yn ie  w  uadzie i ,  iż 
w  czas ie  p o  boga t e j  i skąpej  swoje j  c io t ce  z na c z ny  o- 
dz i ed z i cz y  ma j ą t ek .  T y m c z a s e m  p o t r z e b a  uiu b y ł o  na 
u t r z y m a n i e .  Al fons  R* p r z y m u s z o n y  b y ł  zac i ągać  d ł ug i ;  
d w u d z i e s t u  p r zy j ac i ó ł  za l i czy ł o m u  d o  r oz rz ą d z e n i a  
z n a c z n e  k w o t y ;  j e d n a k ż e  gdy i te zasi łki  w y c z e r p a n e m i  
z o s t a ł y ,  mus i a ł  u da ć  się do l i c hwi ar zy .  Zan i m u p ł y u ę ł o  
aześć  m ie s i ę c y ,  Al fons  K* o t r z y m a w s z y  g o t ow k ą  za-  
l e d w o  20.000 f r a n kó w ,  u j rza ł  p r z es z ło  200.000 w e s l ó  , 
k r ąż ą c y c h  po  P a r y ż u  z s w o i m  p o d p i s e m  ; ods t ąp i l i  go 
d a w n i  p r z y j a c i e l e ,  a w y r o k i e m  sądu śc igany b y ł  p r zez  
w o ź n y c h ,  ce l em uwięz i en i a  j ego  o s u b y .  Z m a r t w i o n y  do  
ż y w e g o ,  nar esz c i e  z a c h o r o w a ł .  Ale  i to by ternu da ł  
w i a r ę ?  W ł a ś n i e  c h o r o b a  ta p rz y c z y n i ł a  t i ę  do  j eg o  o c a ­
lenia .  Zg romadz i l i  się j ego  wi er zyc i e l e  i r o z w a ż y w s z y ,  że 
r az e m  z j e g o  śmierc i ą  rn i kn ie  dla ni ch  wszelka  r ęko jmia ,  
i  że  Alfons j e s t  j e d y n ą  ich h y p o t e k ą ,  w y p a d a ł o  wi ęc  za 
j a k ą b ą d ź  c e n ę  u t r z y m a ć  go pr zy  życiu .  Zgodzi l i  się za-  
t ć m  j e d n o g ł o ś n i e  na p i e l ęg no wa n ie  tego,  k tórego j e s zcze  
n i e d a w n o  tak b e z i u m i e n u i e  p r ze ś l ad o w a l i .  K o l e j no  c z u ­
w a j ą c  p r z y  jegn ł óż k u ,  i s t a r a j ąc  się,  aby  mu  na n i czem 
n i e  z b y w a ł o ,  o p ł ac a l i  z w ł as nć j  kieszeni  j ak  na jdroższe  
l e k ar s t wa  i karurili  go po s i l a j ąc ym b u l i on em .  T a k  n a d ­
z w y c z a j n a  mi łość  b l i źniego p o ż ą d a n y  o d n i o s ł a  s ku t ek ;  
c h o r y  zacz ą ł  znacz n ie  nub ; er ać  si ł  i p r z y c ho d z i ł  do 
z d r o w i a ;  aie l ekar ze  uświa dczy l i ,  iż dla u m r e l n i  zia ich 
k a r a c y i  w y p a d a ł o  kon i eczn i e  p a n a  Al fons  K* do  W ł o c h

z y w a n y m  b y ł  od  p os pó l s t w a  p o ws z ec h n i e :  f i lozof  z a b ł o ­
cony .  P o d o b n i e  i B o i l e a u  p o e t ę  Cot e l e t ,  d la  b r u d n e g o  
i l i chego u b io r u  j ego ,  n a z y w a ł  p o e t ą  z a b ł o co n ym -  M i ł y  
B o ż e l  czyj aż  w tern wina ,  iż f i loz ofowi e  i p o e c i  p o  na j ­
większej  części  byl i  u b o d z y ?  —  Je że l i  w  dzi s ie j szych 
dn i a c h  b ar dz o  r za d k o  SDOlykamy f i loz o fów i p o e l u w  z a ­
b ł o c o n y c h ,  za t o  t ćm częściej  na b r u d n y c h  na t ra f i amy .  
O t o  l ą  p o s t ę p y  c zas u  1 T o  s ł o w o  » z a b ł oc o oy «  u r ab i a  
m o d a  — i s t a je  s ię b r u d o t ą l

P r z e m y s ł  u l i c z n y  w P a r y ż a .  P o m i ę d z y  r o z -  
m a t e m i  s p o s o b a m i ,  k t ó r yc h  u ż y w a  p r z e m y s ł  u l iczny  
w  P a r y ż u ,  zwłaszcza  c o  do  c u d z o z i e m c ó w ,  aby  w y ­
ł ud z i ć  od  nieb p i e n i ą d z e ,  s p o s ó b  na s tę p u j ąc y ,  j ako  n ad e r  
o ryg i na l ny ,  *as ługu je  n a  w z mi an k ę :  P rz ed  k i l koma t y g o ­
dn i ami  lord  Ki lkenny  z s i adł szy  z konia  na p o l a c h  E l i z e j ­
sk i ch ,  w ł aś n i e  z a myś l i ł  ws ia da ć  do  karyjo lk i ,  gdy p e w i e n  
m t o d y ,  p r zy s t o jn i e  u b r a n y  F r a n c u z ,  k tó ry  p o m i m o  doś ć  
c i ep ł e g o  p ow i e t r za ,  o wi ni ę t y  b y ł  p ł a s zc z e m  i pa l ą c  c y ga r o ,  
p r z y s t ą p i ł  do  n i ego  i r z e k ł :  »P ros zę  w ć p a n a ,  w y ś w i a d c z  
mi  j e d n ę  g r zecznoś ć ,  to jest :  p o ż y c z  mi  t ys i ąc  f r a nków, #  
—  ^ Jakko l wi ek  żądan i e  w ć p a n a  j e s t  o s o b l i w s z e m ,« o d ­
r ze k ł  Ang l ik ;  s j e d na k ż e  m o ż e b y m  m u  w y ś w i a d c z y ł  t ę  
p r z y s ł u g ę ,  g d yb y m  n i e d a w n o  nie p r z e g r a ł  b y ł  znacz nć j  
k w o t y  idąc w z a k ł ady  , i dla tego nie m og ę  p r zy c h y l i ć  
s i ę d o  j ego  zadaniu .*  —  » Mę f  taki ,  jakim p a n  j es te ś ,  m o ż e  
każdego czasu wy św i a d c z a ć  t aką g r zecznoś ć ,  j eżel i  ty lko  
zechc e . #— » Z a p e w n e ,  ale . . .*— »Ja p r z e r w ę  u n i ewi nn i en i a  
w ć p a n a  j e d u ć m  s ł o w e m .  O d  tys i ąca  f r a n k ó w ,  k t ó ry c h  
od w ć p a n a  w y m a g a m ,  zawi s ł  mó j  h o n o r ;  rozumie ' sz to  
w ć d b u ? a gdy na m już  nic  i nnego nie zos t a j e  na świeci e ,  
w t e d y  j e s t  b a r d z o  b o l e s n a ,  j eżel i  za l aką f raszkę i t en  
u t r a c i ć  na m w y p a d n i e .  Jeże l i  mi  w ć p a n  n a t y ch mi a s t  nie 
p oż y c z y s z  tćj k w o t y ,  w ł e b  s ob i e  w y p a l ę ! «  — » W  łeb® 
o c h !  n i e p o d o b n a ,  a b y ś  w ć p a n  w  tak s t r a s zn em b y ł  p o ­
ł oż e n i u . *  —  » T a k , w san ej r z e c z y ,  j e s zcze  raz p o w t a ­
r z a m w ć p a n u ,  że  nie t y lko  ł e b ,  ale  n a w e t  wszys t ki e  
cz ł onk i  sobie  r o z t r z a s k a m ;  j e s l l j  r od za j  ś m i e r c i ,  n a d  
k tó r ym  d ługo  r o z m y ś l a ł e m ,  i k t ó r y  nad  wszelki  i n n y  
p r ze n osz ę . *  T o  rzek ł szy  r o z p o s t a r ł  o b i e ma  r ęk ami  s w ó j  
p ł a s z c z ,  p o d o b n i e  jak n i e d p p e r z  sw e  s kr zyd ł a  i n ka z a ł  
Angl ikowi  do  s w e g o  pasa  u wi ąz a n ą  ba r y ł kę .  —  s C ó ż t o  
j e s t  w  tej  b a r y ł c e ? #  z a p y t a ł  l o r a  Ki lkenny  c o k o lw i e k  
d r ż ą c y m  g ł ose m.  —  »Dzies ięć  a lbo  d w a n a ś c i e  f u n t ó w  
p r o c hu , *  o d r zek ł  F r a n c u z ,  zbl i ża jąc  z na jwiększą  oz i ęLło-  
scią r o z p a l o n e  cyga r o  do  ba ry ł ki .  Na  ten widok  o ga r ną ł  
Angl ika s t r a c h  n i e w y m o w n y ,  z d a ł o  się m u ,  j ak  g d y b y  
s i edr i -d Da  p o d p a l o n e j  minie .  » W i ę c  w ć p a n  p o t r z e b u j e s z  
kon i eczn i e  tyziąc f r a n k ó w? *  z a p y t a ł  n i ezna j omego .  —  
» v t i z a k  wi dz i t z  s a m ,  ni es te ty  1* o d r ze k ł  o s t a t n i ,  p r z y ­
s u w a j ą c  z’Duwu  c y ga r o  do  baryłk i .  —  » O t o  m a s z ,  w e ź  
j e  s o b i e !« p r z e r w a ł  cze'm p r ęd z e j  Auglik,  w y j m u j ą c  p u ­
gi l ares  z kieszeni .  Os z us t ,  w z i ąws zy  b a n k n o t  na t ys i ąc  
f r a n k ó w ,  w ł o ż y ł  z n o w u  c y g a r o  w  u s t a ,  p u c z e m  w y ­
p uś c i ws zy  jeszcze  i ust  kł ąb  d y m u  i s k ł on i ws zy  s i ę  
Angl ikowi  , o ds ze d ł  od  niego.
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